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Dziś Św. A bdona i Sennena m.
IX 31 „  Ignacego Lojoli w.

„  1 „  P io tra  w  okowach.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze 6 wierszy kop. 25, 

za każdy następny w iersz lub jego  
m iejsce po k. 3.

Wspomnienia historyczne,

D. 30 lipca U44 r . ,  Jan  Paloolog 
odw ofai się do W ładysław a III (W ar­
neńczyka), jako  do g łow y i tarczy 
chrześcijaństwa.

D. 30 lipca 1492 r., A leksander Ja- 
gielldńczyk podniesiony przez litwi- 
nów  na tron  wileński, potw ierdzi! 
w szelkie przyw ileje litw inów i żmuj- 
dżinów.

GAZETA IMITASTA KALISZA I JEGO OKOLIC.
W torek  dnia 3 0  L ipca 1S7S roku.

Kaliszanin wychodzi dwa razy  w tydzień, t. j . we W torki i P ią tk i w południe.—Cen» Halliianlnai kw artalnie: rs. 1 kop. 80, za przesyłkę pocztą  kop. 40; m ieaiecznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. 8 miesięcznie; num er pojedynczy kop. 6. -  Prenumeratę przyjmują t w K alisza: głów ny kantor u  w ydaw cy W. Hindemitha, 
i m iejscow e księgarn ie; w W arszawie p. S tanisław  W iniarski na Nowym Swiecie JV» 62 i  w  Turku  p. W ilhelm  R osenberg. — A rtyku ły  nadsy łane zw racanem i nie bedą.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.

—  D ziwna rzecz, że pow ażniejsza naw et część 
p rassy w arszaw skiej, no tu jąc  z ca łą  sk rzętnością 
np. dnieje sceny niety iko  te a tru  narodow ego, ale 
naw et p iw iarniano-ogródkow ych widowisk, z z u ­
p e łn ą  oboję tnością zachow ała się w zględem a r  
ty k u łu , m ającego, w obecnych zw łaszcza okoli­
cznościach, n iepospolitą doniosłość. Jed en  tylko 
k ro n ik a rz  „B iesiady“  pośw ięcił mu nieco obszer­
niejszy stosunkow o rozb ió r — d ruga „G azeta 
P olska“  przytoczyw szy zeń ustęp  końcowy, kilku 
słow am i pochw ały za ła tw iła  się z przedm iotem , 
zasługu jącym  na rozbiór głębszy  i bardziej w y­
czerpujący.

A rtyku łem  tym  je s t  odezw a „ Iz ra e li ty “  w &  28 
tego rzeczyw iście postępow ego i zacnego (choć 
niekiedy drażliw ego na d robnostk i pisma), noszą­
ca ty tu ł  ,,W ytrw ałość“ w które j a u to r , praw do­
podobnie sam  R edak to r, rozw iązuje staw ione mu 
p rzez  k tó regoś z oświeconych współwyznawców, 
zam ieszkałych  w K., t. j. w K aliszu, py tanie J a k  
w obec tych zajść smutnych mają się zachowywać 
postępowi izraelicit“
' O dpowiedź p. P . je s t  arcydziełem  w swoim ro ­
dzaju , i gdyby „K aliszan in“ szersze m iał ro z ­
m iary, uw ażalibyśm y sobie za miły obow iązek, 
przytoczyć ją  w całości: jeże li jed n ak  pisma w ar­
szaw skie, z nieodgadm onych pobudek, milczą w tak 
ważnej spraw ie, to  i nam n ik t za cięeką w in ę ( 
poczytać me ma praw a, iż pomimowolnie, stosując 
s ię  do wyznaczonej nam  niem al cyrklem  obszer- 
ności m iejsca, ogólnikowo tylko dotkniem y przed­
m iotu, obchodzącego uas bezpośrednio bliżej, nad 
anneksję  Cypru przez A nylję, albo okupację Bo­
śnji i Hercogow iny ze strony A ustrji.
. Postaw iw szy za zasadn iczą tezę, iż z y d z in ie są  

u nas łubiani, pan P., ja k  zręczny w irtuoz, z ode­
rw anego m otyw u, przeprow adza na te n  te m a t ca­
łą  a  bogatą  fan taz ję , i  dochodzi w rezu ltac ie  do 
bardzo  pięknych, bardzo  chw alebnych wniosków, 
jakkolw iek  wnioski te  są tylko śm iałym  przesko­
kiem  zręcznej dyalek tyk i, ale nie n a tu ra lnym  pre-

missów wynikiem . D latego  to  w idocznie, a nie 
d la  innej przyczyny, „G azeta P o lska“  ograniczyła 
się na p rzytoczeniu  rezu lta tów , a pom inęła do­
wodzenia- Szczerszym  w tej m ierze okaza ł się 
k ron ika rz  , .B iesiady,“ k tó ry  sine ira  et studio , ale 
z zacną o tw artośc ią , ukazu je  na p ierw iastk i z łego, 
stanow iące cale rac jonalną  przyczynę niechęci 
ku  żydom. K to  ich cie aw y, znajdzie je  w &  134 

Biesiady“ — my w strzym ujem y się od ich pow tó­
rzenia.

Pan P . z rezygnacją poddaje się wyrokowi ja ­
kiegoś fa tu m } i z rzek a jąc  się praw a orzeczenia, 
czy słuszn ie , czy niesłusznie, w oła z bólem se r­
ca: Nie lubią nas! K ron ikarz „B iesiady“  odpow ia­
da m u na to:

„P ow iedzieć „ jesteśm y nie lub ian i“ — je stto  u- 
bliżyć ogółow i i sobie samym . S ą  nielubiane 
massy ciem ne, ale  ci, k tó rzy  przynoszą k ap ita ł 
uczciwej pracy, w ykształcen ia , prawości i obyw a­
te lsk iej gotow ości do posług  i czynu, —  nietyiko 
są łubiani, ale i szanow ani, ja k  na to  za słu g u ją .“

Bądź co bądź, w obec nieubłaganej konieczno­
ści, i my za p rzyk ładem  „G azety  Po lsk iej“  og ra ­
niczyć się musim y, na p rzytoczeniu  osta tn ich  słów 
pana P., k tó re zło tem i głoskam i w yryćby nale­
żało:

„N ie lubią nas— um iejm y z tą  m yślą do caasu 
się godzić, bez p łacen ia  tą  sam ą uczuciow ą mo­
netą. Na szacunek i przyw iązanie w spółobyw a­
te li trz eb a  zasłużyć— myśmy na nie rauźe jaszcze 
nie zasłu ży li—zbyt m ało mieliśmy na to  czasu, 
my, odkąd z dzielnic wyszliśmy, by na wspólnej 
żyć widowui; zby t m ało czasu mieli rodacy ch rze­
ścijan ie , by z w iekowych ku nam o trząsnąć  się 
uprzedzeń. S ądzą  nas niespraw iedliw ie, zapozna- 
w ają nas! —  stara jm y  się, ile możemy, słow em  i 
czynem  z b łęd u  ich w yprowadzić, lepiej przeko­
nać, przyjaźniej ku  nam usposobić! Ale bądźmy 
z kolei to leran tnym i dla tych sądów , ja k  żąd a­
my, by św iat b y ł dla naszych przyw ar to leran- 
tnym . K rzyw dzą nas lekcew ażeniem , szyderstw em , 
słowem lżącem , czynem —bolejm y nad tem , b ro ń ­
my godności naszej wszelkiemi praw em i środka 
mi, w ystrzegajm y się ja k  najczujn iej daw ać po­

wody do tych  krzywd! Ale n iechaj boleść ta  n ie  
do tyka  an i na włos naszych uczuć obyw ate lsk ich , 
niechaj nas nie spycha ani na k rok  ze stanow i­
ska dążeń  ogólno-krajow ych, k tó re  górow ać w in­
ny ponad w szystkiem i tem i u lotnem i objawam i!

„N adejdzie  czas, kiedy i te  niechęci w ygasną, i 
te  szyderstw a um ilkną, i te  krzyw dy u staną ; chw i­
la prędzej później nadejść musi, gdyż je s t  ona 
nieodzow ną dla dobra k ra ju , dla spokoju i po­
m yślności ogółu jego m ieszkańców . W tedy go­
dzina zjednoczenia, praw dziw ego społecznego z je­
dnoczenia, ostateczn ie wybije. By chwilę tę  p rzy ­
spieszyć, my żydzi lepsi, czynić winniśm y ze swo­
jej strony wszystko, co w naszej leży mocy. P o ­
w inniśm y przedew szystk iem , niebacząc na* żadne 
odstręczające  podszepty, wciąż u tw ie rdzać i po ­
tęgować w sobie sam ych ogniwo m oralne, łą c z ą ­
ce nas z rodzim ą społecznością, w yrzucać z s ie ­
bie, ze swych uczuć i myśli, ze zwyczajów i o- 
hejścia, z życia swego całego, w szystko, co z tą  
łącznością jakikolw iek dysonans tw orzy. W tej 
atm osferze uczuć i myśli wychowywać pow inniśm y 
m łódź naszą, od sam ej kolebki.

„A le w tym k ręg u  osobiście-rodzinnym , niewol- 
no nam sam olubnie się zam knąćl S to ją po za na­
mi krocie b raci po wierze, k tórzy  b iegiem  sm u­
tnych kolei w cien iu  zostaw ieni, n ie dorośli n a ­
w et jeszcze poczucia po trzeby  wejścia na tó r  j a ­
śniejszy. I  na n ich miejm y oko troskliw ie zw ró­
cone. Czyńmy co możemy, by, jeśli n ie  w szyst­
kich odrazu , to  stopniow o, powoli, ich p-jdnosić, 
posiew cyw ilizacyjny jaknajgęście j śród nich roz­
rzucać, do życia świadom ego swych obowiązków 
ogólno-ludzkich i obyw atelskich ich przysposabiać!

►,Oto stanowisko, na k tórem niezachwianie wy­
trw ać  winniśmy, oto droga, k tó rą  kroczyć mamy, 
niczem, niczem zgoła  nie zrażeni, choćby upiory 
średniowieC7ue same z grobów wyszły i popłochy 
między nas rzuciły!..

„P recz  z chw ianiem  się, z opuszczaniem  rą k  
w chw ili próby! W ytrw ałości!..

=  Z różnych stro n  kaliskiej gubern ji docho­
dzą  nas wiadomości o pięknych urodzajach  i o

ZŁODZIEJKA I I
Pow ieść rzeczyw ista 

% opowiadań nadren§klck Grckmanna* 
Chatrlann.

i .

W r. 1817 widywano b łą d zącą  każdego dnia 
po ulicach H esko-D arm stadzkiej dzielnicy, w Mo­
guncji, kobietę wysoką, w ynędzniałą, z b łędnem  
spojrzeniem ; był to  przerażający  typ  um ysłow ego 
ob łąkan ia. Ta nieszczęśliw a, po nazw isku K ry­
styna Ew ig, niegdyś tru d n iąca  się w yrobem  i 
sp rzedażą m ateraców , a  obecnie zam ieszkująca 

jednej z tnałych uliczek [to za k a ted rą , u t r a ­
c iła  rozum  w sku tek  straszliw ego zdarzen ia 

P rzechodząc  pewnego w ieczora k rę tą  uliczką 
Trzech S tatków , i wiodąc za rączkę  m a łą  có­
reczkę, nie zauw ażyła w pierw szej chwili, ja k  taż 
w ysunęła się je j w m gnieniu oka, co dostrzeg ła  
dopiero m esły sjąc  odgłosu  jej kroków . B iedna 
kobieta stanę ła , i og ladając się do okoła, zaczęła 
wołać;

—  Róziu, Róziu! gdzie jesteś?

N a w ołanie to  n ik t nie odpow iedział, a  uliczka, 
ja k  daleko okiem  zasięgnąć było m ożna, by ła  
pustą.

W tedy biegając, krzycząc, w ołając, nieszczę­
śliwa m atka  zna laz ła  się aż u p rzystan i, i za to ­
p iła  ponury  w zrok w ciemnie wód, na k tórych  
kołyszą się s ta tk i; k rzyk i je j i  jęki zg rom adziły  
tłu m  sąsiadów ; zrozpaczona opow iedziała ira swą 
trw ogę. N iektórzy  ofiarowali je j swą pomoc ku 
podjęciu nowych poszukiw ań, ale napróżno... nic 
i nic... najm niejszego śladu, najlżejszej skazówki, 
k tó reby  rozświecić zdo ła ły  to  ta jem nicze zniknie- 
nie dziecięcia.

Od tej chwili K rystyna Ew ig nie pow róciła już 
do swego m ieszkania; dniem  i nocą b łą d z iła  po 
mieście, w ołając coraz to słabszym , ale coraz to 
ża łośniejszym  głosem ; Róziu, Róziu!

Każdy się nad n ią  litow ał: dobrzy  ludzie d a ­
wali jej u  siebie p rzy tu łek  i pożywienie: dziś ten, 
ju tro  drugi, a w m iarę po trzeby  okryw ali ją  
w ja k ą  ta k ą  s tarzyznę. W obec tego pow szech­
nego spółczucia, policja naw et sam a nie ośm ieli­
ła  się je j niepokoić, zam ykając ją  w domn p ra ­
cy, ja k  to w owej epoce względem ludzi bez za ­
jęcia by ło  w zw yczaju.

Pozw alano więc je] swobodnie chodzić po mie­
ście i rozw odzić swe żale i skarg i.

Co g łów nie nadaw ało  nieszczęściu K rystyny  
cechę rzeczyw iście złow rogą, to  okoliczność, że 
zniknięcie je j córeczki było n ie jako hasłem  l i ­

cznych tego  rodzaju  w ydarzeń; od tej chwili zg i­
n ą ł albowiem  z  ja k i dziesiątek  dzieci, w sposób 
również zadziw iający i niepojęty, a  kilkoro z nich 
należało do rodzin pierw szorzędnych w mieście.

To poryw anie dokonyw anem  było zazwyczaj
o zm roku, kiedy na u licach m ało już  k to  się 
znajduje, a zapóźnieni przechodnie przyśpieszają  
kroku, iżby czem prędzej dostać się do domowego 
ogniska. Byle ty lko  roztrzepany  dzieciak  w ysu­
n ą ł się przed próg domu, ju ż  m a tk a tk n ię ta  p rzeczu ­
ciem w ołała: „K aro lka!"  „L udw iniul“ „M arylko!“ 
zupełn ie ta k , ja k  b iedna K rystyna, i tak , ja k  ona, 
nie odb ie ra ła  żadnej odpowiedzi. W tedy b iegano, 
naw oływ ano, p rze trzą san o  sąsiedn ie  domy... 
w szystko napróżnol

W yliczyć tu ta j poszukiw ania policji, a resz to ­
w ania tym czasow e osób podejrzanych, rew izje; 
opisać przerażen ie  rodzin , byłoby czystem  niepo­
dobieństw em .

S traszna  to rzecz, za is te , pa trzeć na konanie 
swego dziecięcia -  ale u trac ić  je , niewiedząc, co 
się z niem stało? przypuszczać myśl, iż się tego  
nigdy dow iedzieć nie będzie można, że ta  b iedna 
m ała  is to tka , ta k a  s łab a , a ta k a  ła g o d ia ,  k tó ra  
c isnę ła  się do serca z tak iem  przyw iązaniem , 
cierp i może, przyzyw a ukochanych rodziców , a 
ci jej dopomódz nie mogą... oh! to  okropnie jsze 
nad moc w yobraźni,’ i żaden ta le n t  p isarsk i tych 
s trasznych  w rażeń dok ładn ie oddać nie zdoła.

O tóż jednego październikow ego w ieczora w owym



w ybornym  ich sprzęcie, k tó rem u nie zaszkodziły  
w niczem  przez dni k ilka p ada jące  deszcze. Spo­
w odowało to pożądany dla ogółu , nagły, a zna­
czny spadek cen, k tó rem u  zbożowi spekulauci 
m ający w ielkie zapa9y, n iezby t są radzi. W i­
dzieliśm y k ło s  żytni z pól dóbrzeckich, w którym  
znajdow ało się 60 z iarn , wielkości najp iękn iej­
szych ziarn pszenicznych.

=  W  ogródku zw anym  „Warszawskim** przy 
b. T rybuna le , da je  w ieczoram i p rzedstaw ienia to ­
w arzystw o akrobatów  i śpiew aczek niemieckich. 
P ierw otn ie n ie grzeszono tam przyzw oitością w s tro ­
ju  i p iosnkach , w czem odznaczała  się płeć pię­
k na , należąca do tow arzystw a. Obecnie muiej 
już tłu s te j przypraw y. Goście baw ią się w tym o- 
g ródku  w esoło—a wielu z nich, w śpiew ie poczty­
ljona z L ongjum eau , bierze w spółudział.

=  Tow arzystw o archeologiczne lwowskie, li­
czy spore grono członków , a  m iędzy tym i z K ró­
lestw a i C esarstw a. O becnie cz łonkiem  pomie- 
nionego tow arzystw a w wydziale jego h isto ry ­
cznym, zam ianow any zo s ta ł p. Adam Cfiodyński.

=  W obec naw oływ ania gospodarzy rolnych, 
by w in teres ie  upadających  w iejskich posiaadło- 
ści potęgowali zan iedbane dotąrl ź ród ła  swoich 
dochodów, nie od rzeczy  będzie dla przykładu 
zanotow ać, że jeden  z w łaścicieli ziem skich we 
wsi Zaciążek, w pow. łukow skim , gub. łom żyń­
skiej, w yłącznie przez hodowlę ryb , pomnożył 
dochód swój o 6 00  rs . na rok.

O byw atel ten  w łożył przed dwoma laty w p rzed­
siębiorstw o to  k a p ita ł rs. 4000, — jak  widzimy 
więc, przynosi mu ten k ap ita ł 15% . P rzyk ład  
ten  w arto  naśladować, k ra j nasz bowiem posiada 
wiele bardzo staw ów  i jeziór, przy odrobinie 
więc dobrej woli i m ałym  zasobie grosza, który  
na n iepo trzebne rzeczy m arnujem y, m ozoa znako­
micie podnieść i dochód swój roczny, i cenę zie­
mi, i ogólne bogactw o k ra ju .

W stydem  bowiem je s t , by k ra j rolniczy, jak 
nasz, ryby z zagranicy sprow adzać b y ł zm uszo­
ny , a  jednak  bezstronność nakazu je wyznać, że 
ta k  je s t , n iestety!

=  W  powiecie szaw elskim , gubern ji kow ień­
skiej, w mieście Retowie, s taran iem  książą t O giń­
skich, odbędzie się wystaw a rolnicza w d. 10, 11,
12 i 13 październ ika r. b. D zięki niezm ordow a­
nej p racy  k s iąż ą t O gińskich na polu postępu rol-

1817 r ., K rystyna  Ew ig, po całodziennem  k rą ż e ­
n iu  po ulicach m iasta , p rzysiad ła  odpocząć n a  
chw ilę obok wodociągu na placu B iskupim . D łu ­
gie jej siw e włosy były rozrzucone w nie ładzie , 
oczy b łądziły  w około, jakby  na wpół senne.

S łużące z pobliskich dom ów , zam iast opóźniać 
się  przez gaw ędkę, ja k  zazw yczaj przy wodociągu 
byw a, pośpieszały każda z zapełn ien iem  swego 
dzbanka lub konew ki, i pow racały do domu.

B iedna o b łąkana pozosta ła  sam ą, w bezruchu , 
pomimo dotkliw ie chłodnego deszczu, jak i o te 
czasy z m gły nadreńskiej pow staje . W ysokie 
okoliczne budow le, ze swemi sp iczastem i szczyta­
mi, z okratow anem i oknam i i niezliczonem  m nó­
stw em  otw orów , przepuszczających św iatło  d zien ­
ne, zaczęły  zw olna pokryw ać się ciem nościam i 
zm ierzchu.

Na kaplicy B iskupstw a, zegar w ydzw onił siód­
m ą godzinę. K rystyna  nie ru sza ła  się z miejsca, 
ty lko  szczękając zębam i i trz ęsąc  się od zim na, 
p o w tarza ła  m onotonnie swoje:

—  Róziu! Róziul
N agle jed n ak , w chwili, gdy b lade odb łysk i z a ­

chodzącego słońca okry ły  szczyty dachów  przed 
09ta tecznem  zniknięciem , biedna ob łąk an a  d rg n ę­
ła  od stóp  do głow y, w yciągnęła naprzód szyję, 
a  oblicze jej zm artw ia łe  od dwóch la t, p rzy b ra ło  
ta k i w yraz rozum ny, iż służąca  od radcy  T ium fa, 
podstaw iająca w łaśn ie  swój dzbanek, pod s t r u ­
m ień fon tanny , odw róciła się zdum iona tem i ru 
cham i ob łąkanej.

W tę  sam ą chwilę, po d rug ie j s tron ie  placu, 
w zdłuż tro toarów , p rzechodziła  ja k aś  ko b ie ta  ze 
spuszczoną ku ziemi tw arzą , i n iosła  coś obwi 
n ię tego w p łó tno . Zdaw ało  się, że to  „coś* rusza 
s ię  i staw ia, choć bezsiloy, opór.

K obieta ta, o ile w idzieć się da ło  przez gęsty 
deszcz, dziwnie jak o ś  w yglądała: b iegła , ja k  z ło ­
d z ie jk a  po dokonanej ju ż  kradzieży . U biór jej 
b y ł gorzej, niż niepoczesny; b rn ę ła  po błocie 
z  pośpiechem , jak b y  usiłow ała un iknąć  w szelk ie­
go  ł k im bądź spotkania-

niczego i łączności obyw atelskiej, obudził się 
w tej okolicy duch  postępu  i solidarności. Z ba­
wienne wpływy wystaw rolniczych na Żm udzi są 
widoczne.

•=  Za p rzyk ładem  innych m iast, uorganizo-
w aną zosta ła  w Radom iu s tra ż  ogniow a o cho tn i­
cza. P rzeglądy straży  ju?: um undurow anej i w p e ł­
nym rynsztunku , oraz narzędzi ogniow ych, odby­
w ają sig najregu larnej. L iczba ochotników  w zra ­
sta . N aczelnikiem  straży  w ybranym  zo9 ta ł pan 
Z abiełło , tam tejszy  obyw atel. i

=  P o łączen ie koleją że lazną Lw ow a z W a r­
szawą, ty lokro tn ie  zapow iadane i odw oływ ane, 
ma sig urzeczyw istnić w niedługim  czasie. Od­
noga kolei N adw iślańskiej od L ub lina  do Tom a­
szowa, leżącego tuż nad gran icą  Galicji, zo s ta ła  
w zasadzie uchw aloną, a  p rzystąp ien ie  do je j 
w ykonania w ywoła niezaw odnie zbudow anie pro 
jek tow anej oddaw na odnogi ze Lw ow a na Żółkiew  
i R aw ę ru sk ą  do Bełżca. P lany te j odnogi, ja k  
donoszą ze Lwowa, są ju ż  od k ilku  la t go­
tow e. Tym sposobem osiągn iętą  byłaby  n a jk ró t­
sza kom unikacja między W arszaw ą, B rodam i i 
Podw ołoczyskam i i tędy obróciłby się ru ch  t r a n ­
zytowy towarów z gubern ji południow ych rossyj- 
skich i z O dessy na W arszaw ę i G dańsk.

=  P. K azim ierz P rom yk, znany z swej dz ia­
łalności na polu oświaty ludowej, ma podobno 
założyć w W arszawie księgarnię , poświęconą «ło­
wnie wydawnictwom ludowym i naukow ym . B ę ­
dzie to  pierw sza księgarn ia  w W arszaw ie, ze spe­
cjalnie oznaczonym  celem.

=  W  sku tek  napływ u prenum eratorów  na 
jubileuszow e w ydanie wyboru dzie ł K raszew skie­
go, musiano robić nową edycję pierwszych trzech  
tomów, k tó ra  w łaśnie ukończoną zosta ła . O dtąd 
nak ład  odbijanym  będzie w liczbie 12,000 egzem ­
plarzy ,

=  Jako  środek  ostrożności z ogniem , m agi­
s tr a t  lubelski p rzep isa ł do w ykonania w Lublinie , 
co następu je: a) nie dopuszczać palenia fajki,
papierosów  i cygar w sta jn iach , szopach, d r e - ,, 
w utniach , na strychach  i w ogólności lokalach! 
niem ieszkalnych; b) ła tw o  palnych m aterjałów  i 
śmieci nie trzym ać na s trychach, rów nież w d re ­
w utniach  nie przechow yw ać słom y i siaua; c) po 
dachach u rządzić s ta łe  drab iny  i  ław k i z desek

pom iędzy kom inam i dla dogodnej kom unikacji; 
d) kominy na dachach, należycie popraw ić, oczy­
ścić, pom alow ać lub pobielić; e ) utrzym yw ać w wię­
kszych domach po dwie, a w m niejszych po je ­
dnej beczce z wodą, na podw órzu w m iejscach 
dostępnych.“  Zalecenie to  op iera się na rozpo«* 
rządzeniach daw nych, do tąd  obow iązujących i po- 
winnoby być nietylko w L ublinie , ale w szędzie 
p rzestrzegane.

=  W G ranicy, (stac ji kolei w arszaw sko-w ie- 
deńskiej), w m agazynie kom ory celnej, z niewia- 
do nej dotąd  przyczyny pow sta ł pożar w nocy 
z d. 22 na 23 b. in. E nerg iczny  ra tu n ek  miej­
scowej służby celnej i kolejow ej, w parę  godzin 
zdo ła ł ogień opanow ać. S tra ty  w zabudow aniach 
niewielkie: w tow arach  zaś, będących n a  s k ła ­
dzie (przew ażnie w przędzy), dochodzą do rubli
10,000. P raw dopodobną przyczyną pożaru  było 
zagrzan ie się w ełny w w ańtuchach.

=  Kobiety nasze w ystępują w coraz silniej­
szych zastępach na pole p rodukcy jnej pracy. Do­
wiadujemy się, że we wsi M ikułow icach, powiecie 
sandom ierskim , o tw orzy ła świeżo w arsz ta t szewc- 
ki panną M arja W aleczyńska, uczennica p. Z a rę ­
by z W arszaw y. W arsz ta t ten  ma być podobno 
w krótce przeniesiony do S andom ierza, tym czasem  
wszaksze cieszy się wielkiem powodzeniem w o
kolicy, k tó ra  dotąd  uciekać się m usiała po obu­
wie do Radom ia, lub jeszcze bardziej oddalonej 
W arszaw y. (K ur. L ub.)

== Złożono w ekspedycji „K aliszan ina“ na po­
gorzelców W ieruszowa: od p. W. P . rs. 3 i od
Olo i Polo z P ete rsb u rg a  rs. 5, od pocztyljona 
Lenckiego rs . 1 jako  karę  za niew łaściw e obej­
ście się z paasażerem .

--- ---------------------------
W d. 27 lipca 1878 r. licznie zebrany  o r­

szak pogrzebow y, rodzeństw a, p rzyjació ł, sąsiadów  
i znajom ych, odprow adził na cm en tarz  parafjalny  
w Jezio rsku  na wieczny spoczynek,, zw łoki ś . p. 
W ik to rji z  ̂ D oruchow skich J D ł u ż n i a k l e -  
w i c z o w e j ,  k tó ra  po ciężkiej chorobie, opa- 

. trzo n a  Św. S akram entam i, z tą  b łogą nadzie­
ją , iż opuszczając ten  padó ł ziem ski, dąży do 
w iekuistej chw ały, pożegnała przytom nych i o s ta ­
tn ie  tchnienie oddała Bogu.

Ś. p. W iktorja  p rzeżyła między nam i la t 47 ,

K rystyna Ew ig  w yciągnęła swą w yschłą d łu g ą  
rękę: w argi je j poruszyły  się, szepcząc dziwiie 
słowa, nakoniec przeraźliw y k rzyk  w ydarł się 
z je j piersi:

— To onal
I przebiegając w podskokach plac cały , w mniej 

niż w przeciągu m inuty dosięgła rogu ulicy S ta - 
ro-Żelaznej, gdzie owa kobie ta  zn iknęła.

Tam , za trzym ała  sig zdyszana K rystyna: nie­
znajom a p rzep ad ła  w ciem nościach zau łk a , na 
k tórym  było  ta k  cicho, iż słyszano  tylko mono­
tonny szm er wody spadającej z rynien.

Co w tedy działo  się w duszy w arjatk i?  Czy 
przypom niała  sobie o czem? Czy przed oczyma 
je j duszy s tanę ło  jakie w idziadło? czy olśniła ją  
jedna  z tych błyskaw ic, k tó ra  w sekundzie roz­
ja śn ia  n iezbadane przez d ług ie la ta  przepaście 
przyszłości?

Tego ju ż  wyjaśnić n ie  zdołam y.
Bądź co bądź, to pewna, iż w tę  chw ilę odzy­

skała  przytom ność.
N ietracąc an i m inuty na uganianie się za tylko 

co dostrzeżoną kobietą, nieszczęśliw a p rzeb ieg ła 
przez ulicę T rzech  S tatków , jak b y  pod wpływem 
obłędu, zaw róciła się na rogu placu G utteuberga , 
i w padła do domu zam ieszkałego przez b u r­
m istrza m iasta, K aspra Schw artz , k rzycząc syczą­
cym tonem:

— Panie burm istrzu ! odkry łam  złodziejkę 
dzieci!... Ah tylko p rędko... racz  mię pan  wy­
słuchać!

P an  burm istrz  w te j chwili w łaśnie w sta ł był 
od w ieczerzy. B ył to  człow iek poważny, m eto­
dyczny, lubiący spokojnie traw ić  dary  boże po 
każdem  je dzen iu , i złoszczący  się, ilek roć mu 
kto  w tem  przeszkodził: to też ukazan ie  się te ­
go żywego widma, w yw arło  na nim silne w raże­
nie, ta k , że odstaw iając na s tó ł n iesioną już  do 
u s t filiżankę herbaty  zaw ołał:

—  Ah mój Boże! czyż nie będę m iał chwili 
spokoju przez cały boży dzień? Jes tże  k to  n ie­

szczęśliw szy odem nie? Czego ta  w arja tka  chce 
odem nie o te j porze?... Po co ją  tu  wpuszczono?

Na te s ł 'w a  K rystyna, uspokoiwszy się, odpo­
w iedziała z m iną b łaga jącą :

— Ah! panie b u rm istrzu , pan pytBsz się, czy 
je s t kto nieszczęśliwszy od pana?... spojrzyj pan 
na mnie... tak!... na mnie spojrzyj tylkol

W głosie je j przebijały  łkan ia : jej palce ści­
śn ięte  konw ulsyjnie, odgarn ia ły  siwe włosy z wy- 
b ladłego oblicza: była przerażającą ...

— Nazyw asz mię pan w arja tką . To praw da, 
Boże mój, byłam  nią. S tw órca w niew yczerpa- 
nem Swem m iłosierdziu  um yślnie z a k ry ł p rze- 
dem ną ca ły  ogrom  nieszczęścia. Ale jam  te raz  
już nie w arja tka . Obi cóżem ja  w idziała przed 
chw iląl T a  kobie ta  znów n iosła  dziecię... tak!.., 
to było dziecię... je stem  tego pewDą.

—  A zatem  idź do d jab ła  z tw oją kobie tą  i 
tw ojem  dzieckiem  —  idź do d ja b ła , pow tarzam — 
krzyczał bu rm istrz . — Jeszcze mi t u t a  obdartu - 
cha  będzie w alała moje -woskowane posadzki! 
Hans! H ans! cóż u licha, czy je j nie w yprow a­
dzisz za drzw i?,,. H al niech kaci b iorą miejsce 
burm istrza  —  mam z niego tylko sam e n ieprzy­
jem ności.

S ługa  ukaza ł się w progu, a pan  K asper 
S chw artz, rzek ł, w skazując mu K rystynę:

—  W yprow adź ją!... W idzę, że ju t ro  trz eb a  
będzie stanow czo p rzedstaw ić form ainy rap p o rt o 
konieczności osw obodzenia m ieszkańców  m iasta  
od jej n a tręc tw a. Bogu dzięki, mamy przecież 
dom warjatów!

U słyszaw szy to, o b łąkana zaczęła śm iać się 
złowieszczo, podczas, gdy służący pełen  polito­
w ania, b ra ł ją  za ram ię i m ów ił do niej ła godn ie—

—  No no! K rystyno! pójdź — pójdź ze m n ą -
K rystyn ie w róciło poprzednie o b łąkan ie  i ja k

przedtem , zaczęła  szep tać  półgłosem ;
—  Róziu! Róziu!

(Dalszy ciąg nastąpi.)



jako posłuszna córka, dobra żona, trosk liw a m a t­
ka, i zacna obyw atelka; zb liżająca sig o s ta tn ia  
chwila rozstau ia  z mężem, rodzeństw em , owiana 
była błog.etn i ta jem uiczem  uczuciem , k tó re  ty l­
ko g run tow na pobożność i niezachw iana w iara 
religijnu zrodzić może. Z asług i i cnoty, jak iem i 
ś. p. W ik to rja  w życiu ja śn ia ła , nie są daleko 
znane św iatu , bo żyjąc w kó łku  domowem, w wy­
chowaniu wzorowem rodzeństw a po większej c z ę ­
ści się zam ykały . My, którzyśm y Je j życia blis- 
kiemi byli św iadkam i, mamy g łębokie p rzekona­
nie, iż ja k o  chrześc ijanka, żona, m a tk a  i po lska 
obyw atelka ziem ska, spe łn iła  swe posłannictw o 
2 ca łą  sum iennością, jak ie  je j N ajw yższy na zie­
mi pow ierzył- W. R.

*j* W dniu 3 sierpnia r. b . t. j. w sobotę, o 
godzinie 10 ran o  odpraw ionem  będzie nabożeń­
stwo w kościele 0 0 -  R eform atów , za spokój d u ­
szy ś. p. Józefy z Szaniaw skich Ily c liło  w sliiej, 
dziedziczki dób r Staw  i Kościuuy, wdowy po ś. p. 
Gwidonie Rychłow skim ; zm arłe j w 83 roku  życia 
w K aliszu d. 20 b. m., na k tó re  to nabożeństw o 
pozostali krew ni: znajom ych, p rzy jació ł i k rew ­
nych za p ra sza ją . 529

f  W dniu 26 b. m., u m a rł w mieście naszem  
Józef F i j a ł k o w s k i ,  niegdyś Podsędek w Py­
zdrach, następn ie A sessor i S ędzia b. T rybuna łu  
w K aliszu, o s ta tn io  N otarjusz  p rzy  S ądzie O krę­
gowym. Jako  człow iek zacny i serdeczny, m iał 
ogólną sym patję  i szacunek. P rzeży ł la t 54.

Z notatek pessymisty.

(Dokończenie).

S trza sk a łem  bardon, sy t szczęścia i s ław y, spo­
cząłem  w ygodnie na lau rach , acz w łasną uwitych 
d łonią, na w ielką pociechę tych w szystk ich , cuby 
mnie k iedyś czytać mieli sposobność.

Czas, zabliźniający najboleśniejsze rany , u le­
czył rów nież i s tan  chorobliw y mojej fan tazji. 
P o trochu  wyniosły się jedna  za d ru g ą  nietyiko 
najady, ru sa łk i, św itez ianki, ale w szystkie wiedź­
my, strzyg i i czarow nice, z całym  swym o rsz a ­
kiem i pocztem  upiorów , wilkołakow i duchów 
nieczystych. Chłodnem  okiem, zdrowym um ysłem  
p atrząc w św iat, p rzekonałem  się, że je s t tak i 
sam, ja k i b y ł od początku is tn ien ia  swego. Co­
kolwiek więcej ukszta łceńszy  napozór, polero- 
w niejszy, szykow niejszy, w yfornirow any delika­
tn ie j, a le  w gruncie rzeczy ten  sam. Owe m a­
ski, fałsz , obłuda , niew iara, zdzierstw o, oszustw o, 
k łam stw o , to  tylko odgryw ający odwieczne swe 
role na pociechę i zabaw ę ogółu.

Albo:
K iedy m agnat nos zadziera ,
Gdy się w ychrzta w koczu dmie;
Gdy żyd z lichwy krocie zb iera,
P an n a  k radn ie  kaw alera; *)

to  d ram a t życia, k tó ry  się rozpoczął z p ierw ­
szym dniem  is tn ien ia  św ia ta , a spuści ku rty n ę  
dopiero w dniu  ostatecznym  jego  egzystencji.

Zawsze i w szędzie byli ludzie, gotow i ponosić 
Wszelkie ofiary dla ludzkości. M ałoż i dzisiaj 
p rzyrządzających  w yborne garnuszkow e flaki, k tó ­
rych nie sam a chęć zysku, a raczej korzyść ogól­
na w iedzie do tych filan tropijnych  poświęceń? al 
bo owe wyborne zrazy  z kaszą h reczauą, p rzy­
gotowywane jedyn ie  w tym celu, aby za p rzy­
s tępną cenę przyjść w pomoc cierpiącej ludzkości?

Źli, niegodziw i, p rzechery , w raz z p rzedpo to  
powemi m am utam i przepadli, is tn ie ją  ty lko  w pa­
mięci lub wyobraźni ludzkiej. Z nałem  pewnego, 
k tórego za życia po tęp ił ogół, jako  lichw iarza, 
pieniacza, w ydziercę fo rtun  wdów i s iero t, a  j e ­
dnakże mówca przy spuszczaniu  zw łok jego  do gro 
bu, niem ując odw agi cywilnej rzucić rękaw icę obec­
nym pod nogi, celem zw alczenia owego ty tan a  zw a­
nego cos populi vox Dei, zna laz ł przym iot w zm ar- 
tym , że g ra ł doskonale w karty , że ze śm iercią 
3Ggo strac iło  tow arzystw o w ybornego p a rtn e ra  
do preferansa , biegłego pon itera  w sztosa; ? czem 
naw et odw ołał się do świadectwo w iarogodnycb 
osób, a uastępn ie  K u rje r p rzek a za ł go n ieśm ier­
telności, jako  wzór cnoty, poświęcenia i czynów 
obyw atelskich, zam ilczając o najgłów niejszym  z je- 
8o przym iotów , jako  już  publicznie wygłoszonym, 
tradycy jn ie  pokoleniom podanym  do w iecznej, 
niew ygasłej pamięci.

*) J. Korzeniowski,

Pogodzony w ten  sposób ze św iatem , chwyci­
łem  znowu za p ióro. Ale o czem pisać i dla 
kogo? Nowa n ie p rzep arta  trudność.

P oprzednicy  moi sk rzę tn ie  zeb ra li wszelkie 
kw iaty, z k tó rych  uw ite  w ieńce zdobią o łta rz e  
wiedzy ludzkiej we w szystkich gałęziach  i k ie ­
runkach ; niepodobna podążyć za  niemi. D la ko­
go? m a się rozum ieć d la ogółu! choćbyś d lań 
rozkrw aw ił swe serce, p rze la ł w łasną duszę, ten  
ogół zbyt m łody, biedoy, ciem ny, nie pojm ie cię, 
me zrozum ie, bo niety iko  pojmować, ale czytać 
jeszcze  nie umie; i  owoc tw ego pośw ięcenia, p ra ­
cy, m ozołu, jeże li nie zbutw ieje na półkach k się­
g arsk ich , to  najwyżej dostąpi zaszczy tu  m akula- 
tu iy , posługu jącej do obw ijania d rug ich , zanim  
taż sam a kolej przy jdzie  i na nie sam e. A więc 
i tu ta j  w ybór niepodobny do w ykonania, a  c h ę t­
ka do pióra pożera — ja k  nam iętność pali w ży­
łach , a  dniem  i nocą rw ie mózg kleszczam i.

A więc pisać! pisać dla w ybrańców losu, pisać 
tak , aby im trafić do gustu , do sm aku, chociażby 
naw et t r a k ta t  o kucharstw ie . Lecz na to  trzeba  
być m istrzem  ku linarnej sztuki: ja  nim nie je­
stem , więc sk ładam  pióro.

Zdekoncertow any tem  ciągiem  niepowodzeniem , 
zaszedłem  do ap tek i, gdzie w łaśnie p rzyby ł daw ny 
mój znajom y z W arszaw y na podap tekarza . Z astałem  
go za trudn ionego  p rzyrządzan iem  jak iegoś lek ar­
stw a. Z różnych flaszek i słoików  w lewał, sypał, 
w ażył i m ieszał różne p łyny  i proszki, w końcu 
s ięuną ł po k lucz, o tw orzy ł szafkę, noszącą na 
w ierzchu napis narcotica, doby ł z niej flaszeczkę 
i nader sk rupu la tn ie  do d a ł m aleńką k ropelkę do 
sporej flaszki: lekarstw o  było gotow e.

— To m uszą być rzeczy nad e r kosztow ne — 
iz e k łe m — kiedy pan ta k  oszczędnie, ledw ie kro- 
peleczkę, i to  z ta k ą  sk rupu la tnośc ią , dodałeś do 
tak  sporej dozy lekarstw a.

—  Przeciwnie, specium bardzo  tan ie: ex trad tm  
ó e lia d o n a e ,  ale m ające w łasność silnie d z ia ła jące j 
truc izny , d la tego  z w szelką ostrożnością należy 
z niern postępować.

— Jak to? .. więc m edycyna zam iast leczyć 
nadw ątlone zdrow ie, zabija go jeszcze użyciem 
środkow  tru jących?

— B ynajm niej — pa trz  p a n — mówił do m nie, 
o tw ie ra jąc  na rozcież rzeczoną sza feczkę—to  je s t 
zbiór najzjadliw szych truc izn , z których każda 
niew łaściw ie użyta, może spowodować śm ierć s e t­
kom osób, zastosow ana zaś w m ałej cząsteczce, 
p rzyw raca zdrow ie tysiącom  rodzin. N auka dziś 
ze w szystkiego w ogóle zb iera owoce, z najn ie- 
podobniejszych rzeczy czerpie korzyści, najzja- 
dliw sze naw et truc izny  zbaw cze dla ludzkości 
p rzynoszą zdobycze.

H al jakaż  g łęboka myśl nagle rozjaśn iła  mój 
um ysłl Jak i ścisły  i nierozdzielny w ęzeł łączy  
św iat m aterja lny  z duchownym! Ja k  z łona  n a ­
tu ry  pow stają róże, n iezabudki, lilje, fiołki, n a r ­
cyzy,— ta k  rów nież obok nich kw itną  pokrzyw y, 
belladony, cykuty . Co za obszerne pole pozo­
staw ili dla mnie wszyscy moi poprzednicy, zbie 
ra jąc  sk rzę tn ie  wonne jedynie kw iaty, a odrzuca­
jąc na bok w szelkie pokrzyw y, osty lub chw asty. 
Czyż ta k i D udziński, Jaś , asesor, K rętalsk i, P ę -  
cherzyński, re jen t et consortes nie są to porzą­
dne chw asty  społeczeńskie, k tó re  wplecione za 
pośrednictw em  prassy  d rukarsk ie j do ogólnego 
w ieńca lite ra tu ry  k rajow ej, s ta n ą  sig  kolcem dla 
róży, ostem  obok lilji i po łączone z sobą, wyda 
dzą  zbawcze owoce d la  ludzkości i społeczeństw a!

P isa łem  r. 1867 w m iesiącu Lipcu.

Przegląd polityczny.
„N ow oje W rem ia“ p isze , że gran ice  bułgarsk ie  

ustanow ione przez  kongres, u tru d n ia ją  Rossji w oj­
nę zaczepną, podczas, gdy A ustro -W ęgry  m ają 
pew ne korzyści ta k  pod w zględem zaczepnym , 
jak i odpornym . „R usski M ir“ w ita radośnie 
t r a k ta t  cypry jsk i, ale tylko dlatego, że m usi on 
rozdrażnić państw a M orza Śródziem nego. „M ir“  pi 
sze: „W  P aryżu  i Rzym ie nie mówią ju ż  o Ate­
nach, w iedzą te raz , co je s t  is to tą  polityki angiel­
skiej i p rzekonano  się, ja k  niedorzecznem  było 
p izy łączen ie  się do kam panji dyplom atycznej, 
p rzedsięw ziętej przez A nglją w im ienin Europy. 
Widmo koalicji europejskiej zn ik ło , co ju ż  u ja ­
w niało się p rzy  kw estji batum sk iej, natychm iast 
po dow iedzeniu się o konw encji augielsko-turec- 
kiej. Już  nie mamy przeciw ko sobie połączonej

E u ropy  i w idzimy też, że w chw ili zadow olenia 
A ustrji i A nglji łupem  tu reck im , n iem a przym ie­
rza  ang ielsko-austrjack iego . Zniw eczenie n ieprzy- 
jaźnie dla nas usposobionego spisku eu ro p e jsk ie ­
go, z powodu udręczeń zadaw anych państw om  Mo­

r z a  Śródziem nego z jed n e j, oraz  zadowolenia n a j­
b ard z ie j w kw estji w schodniej in teressow anych 
państw , Anglji i A ustrji z drug ie j s trony, m uszą 
położenie polityczne R ossji polepszyć i fak tyczne 
u rzeczyw istn ien ie berlińsk ich  uk ładów  na s łu szną  
d rogę sprow adzić.

W  spraw ie greckiej F ran c ja  w y sła ła  do K on­
s tan tynopo la  notę, k tó ra  je s t praw ie  pogróżkow ą. 
F ran c ja  pow ołuje się na  uczynione przez kongres 
obietnice i ośw iadcza, iż spodziewa się ze stro n y  
T urcji tych ulepszeń, k tó re  na kougressie  w zięto 
na uw agę. N ota tw ierdzi, że F ran c ja  ja k o  w iel­
kie m ocarstw o pierwszego rzędu , może sam odziel­
nie, bez spó łudzia łu  innych m ocarstw , p rzep ro ­
wadzić to , co je j s ię  będzie zdaw ało  spraw iedli- 
wem. W K onstantynopolu  ta  no ta g łębok ie s p ra ­
w iła  w rażenie i nie bez słuszności s ta ra ją  się 
tam  u trzym ać się na stanow isku, że kongres co 
do kw estji greckiej nie n ak re ś lił T urc ji żadnych 
g ran ic określonych. Co do s tan u  układów  wie­
deńskich w kw estji bośniackiej, to P o rta  dom aga 
się p rzynajm niej rękojm i dla wyznawców islam u, 
że ci w p raw ach  swoich żadnej krzyw dy nie po­
niosą w obręb ie okręgn okupacyjnego.

B ezzasadne są  pogłoski o bliskim  przyjeździe 
k ró la do R zym u i zw ołaniu  parlam en tu  d la  po­
w zięcia uchw ały  w kw estji berlińskiego tra k ta tu . 
W szelako je szcze  przed listopadem , z przem ów ień 
m inistrów  do ich wyborców, k ra j dowie się je sz ­
cze wielu rzeczy in teressu jących . M enotti G ari­
baldi nap isa ł do C ap itale  list, w k tórym  zap rze ­
cza, iżby w jego  ickieuiu o tw artym  być m iał w er­
bunek ochotników , gdyż nie nadeszła  jeszcze po­
ra  na to.

R ząd rum uńsk i za p y ta ł się poufnie gabinetów , 
czy uznanie niepodległości Rum unji je s t  możliwe 
bez form alnej retrocesji B essarabji? Spodziew ają 
się, że możliwem będzie przynajm niej z a strzeże­
nie ze strony  R um unji praw  do B essarabji.

W ojska X II-go korpusu arm ji za ję ły  ju ż  S zu­
mię, głów ną w arow nię B u lgarji, tw ierdzę, w k tó­
rej nigdy jeszcze nieprzyjaciel nie p o s ta ł. P rzed  
rokiem , kiedy pod P lew oą oręż tu re ck i odnosił 
względne tryum fy, n ik t tego nie przew idyw ał. 
Dnia 22 b. m. zran a , w ojska zw ycięzkie, z m u­
zyką, z rozw iniętem i chorągw iam i w kroczyły  do 
Szumli, a d z ia ła  fortów , k tó re  szerokim  wieńcem 
tw ierdzę o taczają , sa lu tow ały  w chwili, gdy na 
sera ju  zdejm ow ano z wieży półksiężyc, a zaw ie­
szano sz ta n d a r z o rłem  dw ugłow ym . W iadom o, 
że tę  ew akuację poprzedziły  d ług ie rokow ania. 
P rzed  kongressem  panow ało praw ie w szędzie 
p rzekonanie, 2e P o r ta  nigdy nie da sobie zab rać  
tego tak  w ażnego punk tu , że racze j bić się bę­
dzie do ostatn iego  tchnienia zanim  z rą k  swoich 
w ypuści ten klucz od B ałkanu .

N areszcie po zaw arciu pokoju berlińskiego  po­
łożenie się zm ieniło . D. 19 b. m. Iz z e t bej, fli- 
g ie l-ad ju .an t i osobisty przy jacie l su łta n a , przy­
był do Szumli z w łasnoręcznym  listem  padysza­
cha. A bdul-H am id, gorąco dzięku jąc  F azly  p a ­
szy za jego  lojalność i energ ję , wzywa go je d n ak  
usiluie, ażeby bez s tra ty  czasu z w ojskiem  fo r te ­
cę opuścił i do W arny  się  cofnął.

T elegram y.

Berlin , 26  lipca. W T oeplitz  w ynajęto  m ieszka­
nia d la  cesarza W ilhelm a i w ielkiej księżnej ba- 
deńskiej. N astępca tro o u  au striack iego  R udolf 
odwiedzi cesarza  n iem ieckiego w Toeplitz. N un­
cjusz pBpiezki w M onachium , M asella, uda się do 
ks. B ism arka, potem  zaś do B erlina, ażeby w i- 
raieuiu Leona X III zaw iązać rokow ania z rządem  
pruskim  o w strzym anie kulturkafflpfu .

Tryest, 26 lipca. W ładze m orskie uw iadam iają
o zam knięciu za pom ocą miu m orskich p rzystan i 
K lęku i k an a łu  S tagno  Piccolo.

P aryi, 27 lipca. M ac-M ahon odprow adzał dziS 
na dw orzec kolei a rcy księcia A lbrech ta, pow ra­
cającego do W iednia. Na w yspie C yprze utw o­
rzony będzie konsu lat francuzki.



K orrespondencja R edakcji.

=  Pani 11. Oo.......  N adesłana  nam praca nie
kw alifikuje się  do „K aliszan ina", gdyż tłomacze- 
nie z  tlomaczcnia koniecznie zadaleko odbiedz 
m usi od o ryg ina łu . Z  przyjem nością w szakże ra 
dzibyśm y porozum ieć sig z Szanow ną P an ią  i dla 
tego upraszam y o przybycie do R edakcji, lub 
w skazanie , dokąd nasz  delegat m a przybyć.

S Z A R A D A .

Drugie trzecie zegarek, gdy go k to  popsuje; 
Drugie pierwsze wciąż drugie w iodą do kieszeni: 
Pierwsil k to  z  was na wszystkiej te ra z  się znajduje, 
Ten potęgę rozum u najlepiej oceni.

Z naczenie szarady, pom ieszczonej w Jé 58-mym 

A s-sa-fe-ty-da.

STACJA M ETEOROLOGICZNA W KALISZU. 
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Ogłoszenia .
W fabryce wyrobów ko tlarsk ich  A. Ś lusarskiego 

w m ieście T u rku , je s t  m iejsce dla

dwóch uczniów
z w iadom ościam i elem entarnym i w wieku la t 15. 
W iadom ość na m iejscu. 321

W  tycb dniach  w p rze je id z ie  ze S taw iszyńskiej 
ro g a tk i do M agistra tu , zg inęła

suknia półjedwabna
b ronzow a, za zw róceniem  k tó re j do ekspedycji 
„K aliszan in a " , zna lazca o trzym a stosow ne wy na 
grodzenie. 323

Z aw iadam iam  Szanow nych obyw ateli 
m iasta K alisza i okolic, iż założyłem

S K Ł A D  P I E C Ó W  
i  k o m i n k ó w ,

w różnych g a tu n k ach , p o d ług  n a j­
now szych modeli, po cenie p rz y s tę ­
pnej, przy u licy  G rodzkiej
w dom u W-go R assum ow skiego pod 
M  353 obok ho te lu  pana Oleszkie- 
wicza, z czera sig polecam łaskaw ym
względom.

3321-3-2 Józef Bogusławski.

W  handlu  G ustaw a  
T scliin k el w akuje po­

sada  na H IPISA .

Młoda osoba niemka, mówiąca 
doskonale po francuzku,

opatrzoua dobrem i św iadectw am i, życzy sobie 
przyjąć miejsce do dzieci na wsi, od 1 paździer­
nika r. b. Bltoszą wiadom ość pow ziąść można 
w d ru k a rn i p. H indem itha . 322-3-2

Z upow ażnienia W ładzy Szkólnej,

przyjmuję uczniów na stancję
jak w la tach  poprzednich, zapew niając zarazem  
rodzicielską, opiekę i p rzyzw oite u trzym anie. U- 
czniowie w m iejscu m oęą pobierać lekcje m uzy­
ki na fo rtep ian ie  i fiancuzk iego  języka. K orre- 
petycje do woli rodziców zostaw ione.

Feliks Krzyżanowski
Nauczyciel m uzyki, ulica Ł azienna, 

dom p. M ereckiego,320-7-2

Dla wygody Sz. Publiczności, 
sa próby obić obecnie na skła- 

dzie będących, do przejrzenia w dystry ­
bucji p. LANDEGO, w  domu p. E igera 
w Rynku. 312-6-3

In te ressan tom  zg łaszającym  się do 
ŁfllifroffP* ranie po pierw sze wypisy ak tów  z cza­
sów urzędow ania mojego jako  N otarjusza  w U nie­
jowie, o ile takowe p rzezem nie wydanemi nie zo­
s ta ły , mam zaszczyt donieść, iż następca mój 
p rzy ją ł na Siebie urzędow nie obow iązek bezp ła t­
nego w ydania takowych.
306-3 3 Ad* Chodyński.

Antoni Kwieciński
k o s z y k a r z  z Warszawy

przyjm uje wszelkie robo ty  koszykarsk ie o raz r e ­
parac je  i w yplatanie k rzese ł. M ieszka: ulica
G arncarska  za m ostem  żelaznym  JV 466, dom 
Popkowa. 302-3 3

g g M g  Do wydzierżawienia: 
iS S is tą jn ie ,  wozownie i spichrze
do zbo ia  lub innych potrzeb , 
spedycji „K aliszan ina .“

W iadomość w ek- 
299 6-5

Zaw iadam iam  Szanow nych obyw ateli m iasta Ka­
lisza i okolicy, iż

zakład mój tkanin drucianych i 
wyrobów sieciarskich

przeniesiony do domu p. R assum ow skiego obok 
hotelu p. O leszkiew icza przy  ulicy G rodzkiej J\f 353 
zaopatrzyłem  takow y w Cylindry, M łynki 
1 W i a l n i e  do oczyszczauia zboża, —  z czem 
się polecam  szanow nej publiczności.

325 4 1 J . H. R ichter.

W sobotę w p a rk u  m iejscowym na now ej alei 
zgubioną zosta ła

książka do nabożeństwa
z lite ram i R. S., op raw na w skórę cz a rn ą , s ta ­
nowiąca drojją, pam iątkę. Znalazca raczy złożyć 
w ekspedycji „K aliszan ina“  za stosow nem  w yna­
grodzeniem . 327

Emilian Drecki
A dw okat przysięg ły  przy Sądach K rólestw a, 

w K a liszu  zam ieszk ały ,
przeniósł sw ą kancella rję  do domu p. K onatow i- 
cza, ulica M arjańska, Je 72, 1-sze p iętro . 313-3-3

Zaw iadam iam  S zanow ną Publiczność, iż mój

Zakład Introligatorski
dotąd  w dom u p. P uchalskiego 

V .  ¿ Ł k  ry n k u  istn iejący , od dnia 1 5 O f o j Ł  
¿ B Ł f t B Iinca r .  b. przeniesiony z o s t a łK & f iB  
do dom u p. B laucw ern 314 przy ulicy Pisko- 
rzew skiej. P rzy jm u je  w szelkie obsta lunk i w za­
kres in tro liga to rs tw a  w chodzące i s taran iem  mo- 
jem  je s t  w ykonać takow e a k u ra tu ie  i po cenach 
um iarkow anych.

32G-3-1 J .  G o ld b l u m .

Dziś, 
we środę 

czwar­
tek i co­
dziennie

w ogródku W arsraw sk im  p rzy  ulicy Józefiny

V
towarzystwa szansonetek, balc- 

tnic i sztuk akrobatycznych
E. Ł a b e r § w e i l e r a

(zw anego L averiell)

ze w spółudziałem  o rk ie stry  5-go H uzarskiego  pułku.

P oczą tek  o godzinie 8  Ł wieczorem. W ejście 
kop. 15 od osoby. N um erow ane kop. 35. Dzieci 
kop. 10. 32S

K alendarz astronom iczny k a lisk i.

D N I E S i  O li C 4
Wschpd Zachód

D n i a  
D ługość | Ubyło

315-3-3

30 Lipiec W torek
31 „ Ś roda

! S ierpnia Czw artek

I 20 , 
21 1 23

51 w. 
4» | 
48

tr-
IS
15
15

7
10
13

W schód 

g. I m. 

we duie

K 8 i e i  y  c a
Zachód

e. F  m-
8 | 12 w-
8 | 21 m
8 | 40 „

R edak to r, Teodor Ksse. — W d ru k a rn i W ydaw cy, W . H indem itha , — ^osuo^ieuo nensypoio, 16 irojia 1878 r .


